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w W ilnie w  Piątek dnia 17 Sierpnia v. s. 1828 Roku.

W  i a d o m o ś c i  K r a j o w e .

Odessa dnia  /  sierpnia .
(Journal de St. Petersbourg).

Zeszłey niedzieli, Nayjaśnikyszy nasz Pan u- 
dał się do rezydencyi Jby Cesarskiey Mości» 
w  mieście, dla słuchania Mszy ś.. W net potem Lord 
H eytesbury , nadzwyczayny Poseł Króla Jtnci An­
gielskiego, przybyły tu d. 28 lipca, otrzymał wy­
słuchanie prywatne u Cesarza Jegomości. Poczem 
Lord ten miał zaszczyt hydź przedstawianym Nay* 
jaŚnieyszey Cesarzowey i Jego Cesarskiey W y­
sokości W ielkiemu X ieciu Michałowi. Ich Ce­
sarskie Mości, cieszący się pożądanem zdrowiem, 
wyjechali o godzinie pierwszey na wieś.

— Tegoż dnia, śpię wano w kościele katedral­
nym T e Deum  dziękczynne, za wzięcie Karsu.

— Hrabia Błotne, Poseł nadzwyczayny K ró ­
la Jmci Duńskiego , przybył tu wczora.

— Uszkodzenie machiny na statku parowym 
Odessa, które wstrzymało go od wypłynienia w d. 
22 b. m. do Eupatoryi, zostało naprawione; sta­
tek ten wyruszył wczora o południu» i wkrót­
ce znikł z oczu.

— Goniec przybyły wczora wieczorem, przy­
wiózł wiadomość o wzięciu twierdzy JPoti^ w blis­
kości Anapy leżącey.

JP . Antoni Garibaldi, wice - konsul N. 
Króla Sardyńskiego w K e rc z u , przybył tu 
dla spełnienia formalności przepisanych prawami 
przed objęciem tego urzędu. W  dzień odjazdu te­
go urzędnika weszło do portu Kercz, 26 statków 

* pod różnemi banderami, z których n  pod ban­
derą sardyńską. Jeden z tych ostatnich zaczął 
ładować zboże z magazynu, założonego w Kerczu. 
Szczegóły te czynią nam nadzieję, że miasto Kercz 
przez swe położenie stanie się składem wszy­
stkich produktów, przybywających Donem i W o ł­
gą, jakoteż wszystkich z pobrzeża morza Azow- 
skiego. Zakładając magazyny w Kerczu, łatwo bę­
dzie właścicielom statków odbywać podróż dwa 
razy przez lato , kiedy trudności, jakie przedsta­
wia żegluga na morzu Azowskiem, czyniły niepo­
dobnym przebywanie tych przechodów więcey 
nad jeden raz do roku.

T y  f l is  d. n  lipca .
(z Pszczoły Północney).

Połączony półk Leyb-gwardyi' k tóry zosta­
wał w Gruzyi od r. 1826, a na rozkaz Naywyższy 
powraca teraz do S. Petersburga, wyszedł d. 7 li­
pca z Tyflisu, i rozłożył się obozem o 3 wiorsty 
od te<jo miasta, na uroczysku Saburtano, za rzecz­
ką W ierą . Tu, w przytomności P. Wojennego 
Gubernatora Tyfliskiego i Sprawującego obowią. 
zek Cywilnego Gubernatora Gruzińskiego Jenerał* 
Majora Chowena, Nayprzewielebnieyszy Exarcha 
Gruzyi, Metropolita Jonasz, po odprawieniu mo­
dłów, błogosławił w dalszy pochód sławą okry­
tych wojowników, których przykładne obchodze­
ni" się z mieszkańcami, zostanie na zawsze pemię- 
tnem w sercach mieszkańców stolicy Gruzyi.

Nazajutrz o godzinie 5 zrana, półk Gwar* 
pbóz , i udał się w przeznaczoną dro­

gę. W  wigilią wyyścia połączonego półku Gwar*

d y i , Jenerał-Ad juta nt Sipiagin  dawał obiad dla 
jego Szlabs i Ober-Oficerów, na którym wznoszo­
ne były toasty za zdrowie J ego C e s a r s k i e y  Mości, 
J ego  W ysokości Wielkiego X j ą ż e c ia  M ic h a ł a  P a ­
w ł o w i c z a , J  W . Hrabiego Paskiew icza  - E riw ań-  
skiego i półku połączonego Leyb-Gwardyi. P o ­
chód, odbyty w Persy i przez półk C e s a r s k ie y  Gwar* 
dyi Rossyyskiey, który, przybywszy ze stolicy Pół­
nocy, wszedł razem ze zwycięzkiemi woyskami 
Korpusu Kaukazkiego do stolicy Aderbeydzanu, 
trzymał straż honorową u Następcy Tronu I ra ń ­
skiego i dostawił do stolicy Gruzyi złoto Perskie, 
jest wypadkiem godnym Historyi. Teraz półk 
ten przeprowadza kurury i trofea, zdobyte orężem 
Rossyyskim w czasie ostatniey woyny, między któ- 
remi znayduje się tron Abbasa-Mirzy, przeznaczo­
ny przez J ego C e s a r s k ą  Mość do umieszczenia w  
zbrojowni Moskiewskiey; 7 dział, odlanych przez; 
rzemieślników perskich wludwisarni Tauryzkiey, 
podczas zarządu Rossyan w prowincyi Aderbey- 
dżańskiey , i dwa obrazy, wzięte w zamku U- 
dzańskim(*)» wystaw^ujące zwycięztwa Abbasa-Mir­
zy. Lecz naydroższym ze wszystkich skarbów, dla 
uczonego świata, jest biblioteka Ardebilska, która 
się dostała w czasie zdobycia przez Jenerał-Adju- 
tanta, Hrabiego Suchtelena , miasta Ardebilu. Bi­
blioteka ta założoną była w г. 101З podług ch ro ­
nologii Hegiry. Panujący naówczas Szach Abbas 
I, zebrane przez siebie rękopisy złożył w mecze­
cie, wybudowanym na pamiątkę jego dziada, Szei- 
cha Sof i, w tem właśnie mieyscu, gdzie był po- 
grzebiony protoplasta Sofiyskiey dynastyi. Sza* 
chowie perscy koronują się w Ardebilu.

Jarosław  d. 6 lipca .
Znaydujący się tu dla edukacyi i uczenia ro- 

bojey płci Dom opieki bliźniego uszczęśliwiony 
został pamiętnym wypadkiem. P. Tayna Radczy- 
ni i Członek honorowy tego Domu, Anna Fedoró­
wna Bezobrazowa, w czasie bytności swey w Ja ro ­
sławiu, mając opiekę nad wychowankami tego Dorna 
i zatrudniając je uczeniem się różnych robot, pole­
ciła im wyszyć na srebney kanwie jedwabiem e -  
kran, dla złożenia Cesarzowey J eymości A lexan- 
drze F edorownie , z okoliczności zawierzanego 
wtedy przez N. P anią odwiedzenia miasta Jarosła ­
wia. Teraz J W .  Członek honorowy uwiadomiła 
Radę Domu opieki bliźniego (z St. Petersburga), 
$6 wspomniony ekran złożony został CesaRzowbt 
J eymości, i zasłużył na szczególną pochwałę i miło­
ściwą uwagę, N. P ani, z przyłączeniem N aymiło- 
ściwszey nagrody dla wychowanie, 5ooo ruh ., któ* 
rey summy rozrządzenie dalsze porticzyła teyże 
P. Bezobrazow ey , i przy tem Cesarzowey J eymo­
ści podobało się rozkazać zapewnić wychowanki o 
wysokiey. N .P ani opiece. P.Bezobrazowa, przesyła­
jąc wspomnianą summę do Rady Dom u opieki bli­
źniego, naznaczyła z niey wydać 1000 rub. czterem 
"Wychowankom, które się zaymowały robotą, a dwa 
t. obrocie na kapitał, przeznaczony , podług jey 
rozrządzenia, na posagi ubogim dziewczętom przy 
w yj ściu ich za mąż.Rada Domu opieki bliźniego, z u- 
czuciem naygłębszey wdzięczności za W ysoką Mo-

(*) P a ła c  letni A bbas-M irzy  , o 5o wiorst od 
T a u ry  su, na gościńcu Teheriińskitn .
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narszą d o b ro ć  J ey C esarskiey Mości, pośpieszyła 
w zn ieść  do Boga o zd row ie  N. P a n i i całego N a j a- 
ŚN1EY8ZEGO ІІОІПІІ CESARSKIEGO m odły  XV k a p l ic y  Dl)- 
m u  siero t,  p rz y  zeb ran iu  się jego Członków," dobro­
dziejów w ychowańeóxv i w y c h o w a n e k .  P rzy  czera 
także  n a d o w o d  pow ażenia  d o b ro t l iw ey  pieczołow i­
tości J W .  C złonka  h onorow ego  dom u, P . T ayuey  
R a d c z y n i ,  i  w  szczególności za w yjednanie  W rs o -  
KicHMoNARSzych C esarzuwey J eymoŚci wgiędow dla 
oddz ia łu  dziew ic , R ada  uznała  d las ieb ie  za nayprzy- 
jem nieyszą  pow inność  złożyć teyże J W . Pani przez 
P .  G u b e rn a to ra  C yw ilnego  nayczulszą wdzięczność. 
S um m a z a ś ó o o o ru b . ,  uży ta  zgodnie  z jey  przezna­
czen iem . (G. S .  P . )

K r ó l e w s t w o  P o l s k i e .
W a r s z a w a  d n i a  2 1  s i e r p n i a .

(z K uryera Warszawskiego.)
Od k i lk u  tygodni» p rzy  gościńcu  blisko R a -  

s z y n a ,  w  m ieyscu) gdzie r .  1809 odbyła  się bitwa; 
znayduje  się now a Statua N. M A R Y I  Panny  p ię ­
k n ie  w ykonana . Na podstaw ie  i c h  ło k c i  wysokiey, 
jes t  napis kończący  się nas tępu jącem i w yrazy: 

W y j e d n a j  u  S Y N A
W i e c z n y  p o k o y  p o l e g ł y m  n a  n i w a c h  R a s z y n a .

O negday  i  w czora  p ra w ie  wszystką p s z e n i c ę ,  
świeżo w yw iez ioną  lu b  będącą  na sk ładach  w W a r ­
s z a w i e  rozkupiono . W czo ra  p łacono  korzec  po zł. 26.

Za 100 zł. w  L is ta c h  Z astaw n. żądają zł. 87 
g r .  7 i  pó ł,  dają zł. 86 g r .  22 i  pół.

—  D n i a  1 8  s i e r p n i a . —
(e M onitora Warszawskiego).

S ta te k  p a ro w y ,  pom im o  usilnego s taran ia ,  
do m ostu  dop row adzonym  b y ć  nie może. rPozo~ 
s tać  w ięc  p rz y  p o to k u  na W iś le  musi. Ze zaś 
już  urządzono w ygodne w eyście  , p rze to  od dn ia  
dzisieyszego każdy , życzący oglądać go> może b i ­
le tó w  w każdym  czasie nabyć  w  sk lep ie  ubog ich  
n a  K r a k o w s k im  p rz e d m ie śc iu  w  dom u  T o w a rz y ­
s tw a  D obroczynności.

F  R A N C Y A.
J P m j r  d n i a  Л  s i e r p n i a .
(Journal de St. Petersbourg.)

J d i r z a  P a r y z k a -----P ię ć ,  od sta ,  106 f r .  —
T r z y  od sta , 72 f r .  20. —  A k c y e  b a n k o w e , 1882 
f r .  5o. —  Pożyczka K ró le w sk o -h isz p a ń sk a ,  71^ f r .— 
P ożyczka  H a y ta ń s k a  625 f r .

I z b a  d e p u t o w a n y c h .  P r o je k t  do p ra w a  o po­
życzce doda tkow ey  1,200,000 f r .  d la  szkół du ch o ­
w n y c h  pom ocniczych , o k tó reg o  p rzy jęc iu  oznay- 
m iliśray , b y ł  p rzy czy n ą ,  na posiedzeniu 3o lipca, 
r o z p r a w  n a d e r  żw a w y c h .

P .  d e  C o r c e l l e s  r o z w i n ą ł , w  m ow ie  bardzo  
d ług iey , p rz y c z y n y ,  k t ó r e g o  sk łan ia ją  do w etow a­
n ia  p rzec iw  p ro jek tow i.

J B i s k u p  d e  B e a u v a i s  m in is te r  s p ra w  d u ­
c h o w n y c h ,  w y łoży ł  pob u d k i  um ieszczenia, i ro z ­
b ie r a ł  wszystkie  za rzu ty  czynione p rzec iw k o  p o ­
stanow ien iom  16 c z e rw c a ;  u trz y m y w a ł ,  że p ra w a  
b isk u p s tw a  b y ły  szanowane, że o trz y m a ły  od r z ą ­
d u  w sp arc ie  cale  opiekuńcze .

P .  M in is te r  s p ra w  d u c h o w n y c h  m ó w i ł  k o ń ­
cząc:

N iebo, m am y nadzieję ,n ie  ziści s m u tn y c h  p rze -  
p o w iedzeń  p rz e c iw n ik ó w  naszych ;  nie będz iem y 
ża łow ali  żeśmy p rz y łą c z y l i  nasze im ię  do postano­
w ien ia ,  k tó re  okoliczności czyn iły  n ieodzow nem , ani 
XV W M P a n o w ie ,  żeście się p rzyczyn il i  do jegu w y ­
k o n an ia ,w o tu jąc  za umieszczeniem funduszów , k tó re  
u p e w n ią  b y t  i pomyślność ty c h  szkół szacow nych .

W i e m ,  że usiłow ano o b łąkać  op in iją  xvzglę- 
d em  pobudek , k tó re  p rz e p isy w a ły  nasze pos tępo­
w an ie  , w yk łada jąc  g łó w n e  rozporządzen ia  posta­
n o w ie ń  w sensie n ad e r  o k ró tn y m  i bardzo  c ie rp k im .

A ż dotąd pozbaw ieni ś ro d k ó w  w y k o n an ia  p o ­
w in n iśm y  b y l i  milczeć; w k ró tc e  zb liżym y się do 
n aszy ch  ko legów , i  to w ażne  dzia łanie  u k o ń czy m y  
w  m ilczen iu  i pokoju.

U zn am y , m am  nadzieję, że szko ły  d u c h o w n e
pomocnicze^amiast narażenia na niebezpieczeństvvo

p rzez  to postanow ienie ,  p rz y y m ą  now e życie i b lask  
now y. M am  nadzieję, że sum nien ia ,  k tó re  m ogły  
być  zatrwożone, pozbędą się trw og i,  i że ja nie p r z y ­
łączy łem  mego im ien ia  do postanow ień  p rz e c iw ­
n y ch  kościołowi.

W e z w a n o  P .  D u p l e s s i s  d e  G r e n e d a n  na m ó ­
wnicę. N a ty c h m ia s t  w iększa częs'ć J P P .  d epu to -  
хѵапусіі opuszczają sw e m ieysca i zgrom adzają  się 
u  s topni m ów nicy  d la  słyszenia czcigodnego m ó w ­
cy) k tó rego  głos do nas nie dochodzi.

P .  M in is te r  sp ra w  w e w n ę trz n y c h  (z m iey sca  
swego): M ia łem  zam iar odpow iedz ieć  m ów cy, k tó ­
r y  zstępuje  z m ów nicy , lecz oświadczam , iż n ie ­
podobna  mi b y ło  go słyszeć, i m niem am , że n a le ­
ży m i uczynić  to oświadczenie  z p o b u d k i  jedyne­
go słowa, k tó re  dosłyszałem, a k tó re  każe m i w no­
sić, o ton ie  ex ag e ru jący m  jego mowy. P o w ie d z ia ł ,  
ze n igdy  w andalizm  r e w o lu c y y n y  nie zdaw ał się 
ta k  da leko  sięgać, jak w  pos tępow aniu  zrządzonern 
p rzez  te  dw a postanow ien ia  K ró le w s k ie .  (Oń! oh! 
c h e c h o ty  i szm er na lew ey  stronie). N ie  m ożem y 
c ie rp ieć ,  aby  m niem ano we F ra n c y i ,  że s łow a te  
w yrzeczone b y ły  na tern mieyscu bez odpow iedzi ze 
ze s trony  m in is trów  K ró le w s k ic h .  Lecz  poniew aż 
te  słow a są jedyne, k tó re  m ogłem  dosłyszeć, p o w i­
n ienem  na tćm ogran iczyć  moją odpow iedź. (B ra- 
vo! fcrayo! na  lew ey  stronie).

P .  D u p in  k tó ry  b y ł  pozostał  na m ó w n icy :  p r o ­
w ad z i łem  d a le y  ro z b io r  głosu, k tó ry  m nie  p o ­
p rzed z i ł ,  pouo tow ałem  jego m ow ę, i po w in ien em  
b y ł  to czynić  tem  s ta ran n iey ,  że wiek. jego b a r -  
dziey w n im  p rzem aw ia ł ,  a jego c h a r a k te r  u rzęd n i­
k a ,  z n a tu ry  sw ojey d o d aw a ł  w ag i jego dow odom. 
1 przeto m n iem am , że tem b a rdz iey  p o trzeb a  n a  
n ie  odpow iedzieć  pokró tce ,  lecz stanowczo.

P y ta n ie  to rozs trzygn ię te  nie dla tego, że jest p o ­
stanow ienie ,  lecz że to pos tanow ien ie  zgodne s. p r a ­
w em , i dla w ykonan ie  p ra w .  A  pon iew aż  ci, k tó rz y  
ta k  często m ówili o p re ro g a ty w ie  K ró le w s k ie y ,  do­
starczają  nam dziś ta k  p ię k n e y  zręczności do p rz y p o ­
m n ien ia  im  ich  zasad, u y m ujem y  się jey z zapałem  i 
p o w ie m y  im,że k to zaprzecza K r ó lo w i  p ra w a  w y k o ­
n y w a n ia  p ra w ;  ten zaprzecza sam ey w ładzyK ró lexv-  
ek ie y .P o w ie m y  im , że przynosim y do tego r o z t r z ą e a -  
n ia  Spokoyność i z im ną k re w ,p o trz e b n ą  do t r a k to w a ­
n ia  spraxv te raźn ieyszych ,k tó rym  jużdaw nieysze  n a ­
m ię tnośc i  n ie  p rzew odzą . P r a w a  K ró le s tw a  zakazu­
ją xvszelkim zgrom adzeniom  d u ch o w n y m  mieszać się 
do in s t ru k c y i  pub liczney ;  w ykonan ie  ty c h  p ra w  jest 
celem postanow ień , i  w łaśnie  o tych  postan o w ien iach  
poxviedziano to,co ja tez ch c ia łem  w y ra z ić ,  że żaden 
czyn w anda lizm u  rew o lucyynego  daley  nie zachodził .

P. D up in  w otu jąc  za p ra w e m , kończy swoją m owę, 
k tó rą  często p rz e ry w a ł  P« D u p l e s s i s  d e  G r e n e d a n , i  
po  k tó re y  d ług i szm er nas tąp ił :N igdy  r z e k ł  nie ś c ie r -  
p im y ,  żeby  postanow ien ia  K ró la ,  k tó rem uśrny  za­
p rzys ięg li  w ierność , m ia ły  b y ć  nasycane czynam i 
w a n d a lsk ie m i i  rew o lu cy y n em i.  (ВгаѵоѴ na s tro n ie  
lew ey.)Jako!an i p raw a ,  aui pos tanow ien ia  xvzg!ędem 
w y p e łn ie n ia  tych  praw’,nie mają u W P a n ó w  uszano­
wania! Chcecież  panow ać  nad tem i xxładzami i za rzu ­
cać im w szystk im  wandalizm  rew o lu cy y n y ?Jeś l i  tak  
jest, p rzytoczę W  Panórrf postanoxvienia xvspółczesne 
o sob ie ,  k tó ry  głos mię pop rzedz ił ,  pos tanow ien ia  
z r. 17A9. (Śm iech na s tron ie  lew ey.)  T a  epoka b y ła  
r e w o lu c y y n ą  i w anda lską  jak się zdaje? D. Agusseau 
b y ł  takoż d la  XV W P a n o w  w andalem  i n -  w olucyo- 
n istą ;  chociaż  w ie lk i  u rzęd n ik ,  chociaż u leg ły  p r a ­
w om  i oddany  sw em u monarsze. L ecz  on nie 
jednego tego zgrom adzenia  zakazyw ał , ale w s z y ­
s tk ic h  ty c h  d ro g ich  b r a c tw ,  o k tó ry ch eśc ie  m ó w i­
li .  Pos tanow ien ie  z 1749 zapow iadało: O d n a w ia ­
jąc, o ile tego potrzeba , e d y k ta  naszych K ró ló w .  I  
proszę uw ażać ua te s łowa: R e n o u e e l a n t , etc. pon ie ­
waż p raw o d aw stw a  b y ły  odnaw iane dla tego ty lko , że 
u p o rc z y w ie  odnaw iano  wy kraczau ia  przec iw  niemu.

P .  D u p l e s s i s  d e  G r e n e d a n : G łos p o p rzedn i,  
w y ra ż a ją c ,  że p o s tanow ien ie  i 8i 4 , b y ł o  s k ry te  i 
піергахѵпе, oskarża m nie , żem o b w in ia ł  pos tanow ie­
nia K ró le w sk ie .  N ie  uw łacza łem  im, ro zb ie ra łem  
je k ry ty czn ie .  M niem am , że to  jest p raw em  Izby. 
Z resz tą  m am y  ty le  św ie tn y ch  p rzy k ład ó w  tey  rz e ­
czy, iż nie można jey poczy ty w ać  za w y s tęp ek .  U -



właczać, jest to mówić słowa cierpkie, nieuczciwe. 
Powiedziałem, źe zniesienie sprawiedliwe ośmiu 
zakładów jezuickich,było czynem niemniey godnym 
nagany, jak czyny wandalizmu rewolncyyuego, i 
tego dowiodłem. (Przytłumiony śmiech na et. le- 
wey.)' Powiedziałem, że to, co nazywano wandaliz­
mem rewolucyynym było zniszczeniem pomników i 
przedmiotów sztuki, i kiedy jednym razem znie­
siono ośm zakładów jezuickich, zakładów kwitną­
cych, zawierających 5,ooo uczniów, którym nie ma 
nic do zarzucenia, powiedziałem; że ten czyn był 
czynem godnym wandalów (wesołość zgromadzenia 
długo hamowana wybucha z szelestem, podczas gdy 
P. JJuplessis de Grenedan kończył na tern swą mo­
wę i opuszczał mównice).

P. M inister spraw  wewnętrznych  (milczenie 
powróciło): Po tern wszystkiem, cośmy słyszeli, 
Izba czuje, że powinność ministra uczciwego nie 
dozwala mu milczeć. Nayważnieyszym wydzia­
łem ministeryum mnie poruczonego, jest czuwać 
nad zachowaniem pokoju publicznego i utrzyma­
niem porządku. Nie mogę przeto być obojętnym 
na to, co może dążyć do ich naruszenia, na to, go 
z natury swey może zatrwożyć umysły i nieuf­
ność w sercach zakrzewić. W iem  wszystko, o co 
się kuszono i o co się jeszcze kuszą; czytam wszy­
stko, co się pisze, słyszę co się mówi z tey mó­
w nicy ; wszystko to jest tak poważne i tak wy­
raziste, że odpowiedzi koniecznie wymaga. Odpo­
wiadam więc w krótkich słowach i będę sobie 
winszował, jeśli me wyrazy łaskawie przyjęte w 
tey izbie, zatemi szranki będą usłyszane.

Oddawna, a szczególniey od lat dwóch, skar­
gi ciężkie, żywe i powtarzane,wznosiły się prze­
ciw zakładom naukowym. Przytaczano, że te za­
kłady  były kierowane przez Judzi, należących do 
zgromadzeń prawem nieupoważnionych; odgło­
sów tych długo zaprzecżauo, potem zwątpiono o 
nich, poźniey uznano je za prawdziwe. Jedna z 
pierwszych korporacyy państwa, Izba Parów za­
jęła біч£ tym przedmiotem z troskliwością szcze- 
gólnieyszą, ta magistratura francuzka zajęła się nią 
nawet z niespokoynością. Nie było juz czasu mil­
czeć, ani w bezczynności zostawać: Rząd któ­
ryby  tak czyn ił , odstępowałby pierwszey swey 
powinności; Rząd Królewski powinien był działać.

K ró l  powiedział, źe prawda była pierwszą 
potrzebą Monarchów i ludów. On powinien był 
szukać prawdy. Dowiedział się Że ludzie podlegli 
prawidłom wspólnym, połączeni w jednych miey- 
scach, składając zgromadzenia nieupoważnione, zav- 
mowali się wychowaniem młodzieży. Dowiedział 
się ze wielka liczba uczniów, znaydujących się w 
tych zakładach, nie była przeznaczoną do stanu 
duchownego, lecz oczekiwała końca swych nauk, 
w  zamiarze powrócenia do życia doczesnego, cy­
wilnego i politycznego. Przekonał się więc rząd 
Królewski, że Prawa Krajowe były zgwałcone pod 
wielu względami.

P r #wa nie były wykonywane, ponieważ in­
strukcja  publiczna znaydowała się w niektórych 
częściach państwa, poruczoną ludziom, należącym 
do zgromadzeń nieupoważnionych. Takie były czy- 
ny rzeczywiste. Jakże Król miał postąpić?

Król osądził, że stan ten był nieprawym i 
nieregularnym , a zatem należało go uregulować. 
(Szmer głuchy na stronie prawey) wiele głosów na 
tey slronie: W P. Używasz imienia Królewskiego 1 

P. Minister spraw wewnętrznych: Kiedy u- 
zywam tu imienia Królewskiego, proszę nie mnie­
mać, ażebym chciał go nadużywać, albo używać jego 
imienia Nayjasnieyszego, dla przywiązania ,do j e ­
go uczuć osobistych, albo do jego opiniy. Nie, Mo­
ści Panowie, ja mówię 0 K ró lu ,Łjako o Naczel­
niku Rządu , o Królu postępującym za radą M i­
nistrów. Bron Loże, abym miał w okolicznościach, 
tak delikatnych zasłaniać się sumnieniem jego tak 
czystem, i uczuciami tak szlachetnymi! My dali­
śmy tę radę i my sami za nią odpowiadać powin­
niśmy (Brawo! na str. lewey; milczenie na pra- 
wey).

Taki był początek dwóch postanowień 16 
czerwca ; nie wracam się do ich rozporządzeń. 
W  czasach teraźniejszych krok tak ważny, krok, ą

który 7. natury swojej dotykał interesów tsk de­
likatnych, wiązał się z mateiyami, mogę mówić 
palnerui powinien był na tura ln ie , koniecznie 
sprowadzić żywe spory: poymuję, że spory te by- 
ły ożywione; że postanowienia znalazły żwawe 
zarzuty, poymuję, że rodzice, którzy poumieszcza­
li swe dzieci w tych zakładach, widzieli z bo­
leścią, z dr lęgli wością nawet, środek ten, k tó­
ry  miał obalić ich nadzieje. Z  ich strony skar­
ga bynaymniey mnie nie zadziwia. Poymuję, źe 
można było powiedzieć, iż srzodek ten był niebez­
pieczny, niewczesny, niepotrzebny; wchodzę 
w to, że w takich przedmiotach opinije nie mo­
gły być jednostayne, i że ci, którzy z jedney stro­
ny rzecz tę, która ich dotyka, uważają, inaczey 
sądzą o środku politycznym niżeli ^cj, których o- 
bowiąekiem jest uważać go w całości, widzieć wszy­
stko, wszystko zważyć i determinować się według 
summy korzyści porównaney do summy nieprzy- 
zwoitości (oklask na str. lewey).

Ale to, co nie może mi wydać się, ani spra- 
wiedliwem, ani naturalnem , ani wymówienia 
godnem, jest to exagerowanie gwałtowne skutków, 
które wyprowadzić chciano. Jest to duch, który 
chciano przypisać tym , co redagowali posta­
nowienie. Mówię z boleścią, lecz powinienem la 
mówić; nie ma usiłowań gwałtownych, któremi- 
hy nie kuszono się o sprowadzenie, nawet przez 
bojaźń, oporu naysmutnieyszego. Mówiono o re ­
wolucjach, przebękiwano o męczarniach i rusz­
towaniu. (Poruszenie ironiczne na stronie lewey). 
Miano upodobanie w malowaniu rewolucyi zaw­
sze krwawey, zawsze uzbrojoney, gotowey spaść 
na nas, oto exageracye smutne, które zbijać było 
naszym obowiązkiem, a które odeprzeć dało mi po­
czuć potrzebę, to dziwne słowo wandalizmu rewo­
lucyjnego, dwa razy z tey mównicy wyrzeczone, 
(oklask).

Aż do prawa, które nas zaymuje, które jest 
czypern dobrych chęci i bogoboyności, wszystko 
potrafiono potwornie wystawić, jako krzywdę, wy­
rządzoną duchowieństwu, albo środek mu zaszko­
dzenia. Powiadają, że chcemy przeznaczyć nad- 
grodę podłości dla opłacania szkodliwych pozwoleń; 
Oto co mówiono i drukowano. Ta mowa jest si­
dłem na zgubę duchowieństwa, ona zawściągnie 
pobożność chrześcijan państw a, ponieważ podobna 
do w iary, że pobożność chrześcijan francuzkich 
zatrzyma się przez to, że K ró l chrześcijański daje 
przykład miłości bliźniego. (Bardzo dobrze! bardzo 
dobrze! na str. lewey; milczenie na prawey).

Sprawiedliwość i prawda uwiadomią wszyst­
kich ludzi, mających uczucie i serce, że w tern, co 
się stało, nie ma nic, coby mogło szkodzić religii, 
którą szanujemy jak ci, którzy na nas nastają; nic 
coby na jey korzyść nie było: przeciwnie ponie­

w a ż  powaga kapłaństwa nabędzie tem większey 
mocy i wpływu, im bardziey w prawnych obrębach 
tę powagę, będzie wykonywało, a te nikomu nasta- 
wać na nią nie dopuszczą.

Lecz jakabykolwiek była niesprawiedliwość, nie 
może upoważnić drugiey niesprawiedliwości. Ńie- 
chay więc nikt nie posądza, że biskupi fran- 
cuzcy zapominają swey powinności i  wierności mo­
narsze ; trzebaby chyba zapomnieć na ich histo­
ryk* Broń Boże, żebym myślił usprawiedliwiać 
biskupów francuzkich; nie usprawiedliwia ją się ci, 
k tórych czcimy do lego stopnia, iż nie sądzimy, a- 
żeby można było na nich nastawać. Nie dzielimy 
nieufności niesłusznej , i jeśliby przyszła kiedy 
chwila, gdziebyśtny potrzebowali wezwać lud do 
uległości drogą przekonania, oświadczam, że speł­
nienie tego poruczylibyśmy głosowi biskupów fran­
cuzkich. (Długie oklaski na stronie lewey i we 
środku).

— Donoszą z M a^r Ytu ze rząd hiszpański, od­
mawiając zezwolenia na prośbę P. Lamy, sprawu­
jącego inleressa Portugalii przy J. K. BI., aby był 
uznanym, jako przysłany od l)on Pedra, dał za przy­
czynę tego odmówienia, ze posiany już był roz­
kaz do Lizbony Ministrowi hiszpańskiemu, żeby 
zawiesił swe czynności dyplomatyczne stosownie do 
okoliczności.

n



— JJma 5 sierpnia  —•
(x G ate ty  W arszawskiey.)

Słychać , iż buława marszałkowska, waku­
jąca po śmierci Lauristona , przeznaczona jest dla 
Jenerała M a iso n , naczelnego dowódcy wyprawy 
naszey do Morei.

Na oświadczenie Gazety Londyńskiey Times 
względem wyprawy Francuzkiey do Morei, tu- 
teyszy Dziennik Posłaniec Izb  tak odpowiada: — 
„F rancya  nie sama, lecz wspólnie z swoimi sprzy­
mierzeńcami ułożyła plan swojey wspaniałorriyśl- 
uey wyprawy do M ore i ; wyprawa ta zmierza 
do uskutecznienia traktatu z d. 6 lip ca ; zdobycie 
M e n  jest dalekiern od prawych zamiarów gabi­
netu Francuzkiego. Cel wyprawy nie jest taje­
mnicą dla Sprzymierzeńców N. Króla Jmci Chrze­
ścijańskiego. ”

Jedna z Gazet Lugduńskich umieściła na­
stępujący a rtykuł:— „Słychać , iż wkrótce prze­
jeżdżać będzie przez Lugdun  pewna znakomita 
osoba, udając się do Sabaudyi. Podróż ta ma mieć 
związek z wiadomościami, które się rozeszły o 
interessach Piemontskich. ”

Dziennik Departamentu FPyzszey Garonny 
pisze, iż z powodu odkrycia spisku w M adrycie  
uwięziono tam znaczną liczbę osób,

— Dnia д —
lC.ro! Jmć mianował Pana Isabey  rysownikiem 

nadwornym na mieysce zmarłego Pana L afitte .
Jenerał-Porucznik Hrabia M a iso n , naczel­

ny dowódca wyprawy naszey do Morei, przybył 
dnia 5 b. m. do L ugdunu , udając się do Tulonu.

Słychać > iż Kontr-Admirał obeymie don ó- 
dztwo eskadry naszey, która wkrótce ma wypły­
nąć z Tulonu.

Jak tylko woysko Francnzkie zacznie dzia­
łać w M orei, wychodzić będzie na wyspie Sy- 
ra  Dziennik Francuzki pod napisem: L e  Courri* 
er de Г Orient.

Niedawno przejeżdżał tędy z wielkim po­
śpiechem Goniec, wysłany z Londynu  do Korfu. 
\V  listach, które wiezie, ma się znajdować instru- 
kcya względem niezwłocznego oswobodzenia Mo­
rei od woysk lb rah im a . Jeśli Turcy istotnie u- 
stąpią z Morei, Francuzi nie będą mieli żadnego 
pozoru do przedsiębrania wyprawy. Z tern wszy- 
stkiem byłoby już zapoino wstrzymywać ją, i jest 
większe podobieństwo, że Francy a będzie umiała 
utrzymać swoje znaczenie i przewagę, i że byłoby dla 
nie у wstydem odwoływać to, co raz postanowiła.

Zapewniają, iż w tuteyszey stolicy odebrano 
listy z Grecyij donoszące, iż na żądanie A d­
mirała de R igny  oddano mu 8oo zabranych w nie­
wolą Greków, iż 3ooo żołnierzy Albańskich dzia­
łających wspólnie z woyskiem egipskiem w Morei 
obowiązało się nie wojować przeciw Grekom; i ze I -  
brahim  Basza przyrzekł uroczyście opuścić kray 
Grecki, który tak długo i nieszczęśliwie zaymował, 
celem wrócenia do oyca swego.

D ziennik Rozpraw  powtarza bezzasadną po­
głoskę, jakoby dom Austryacki, albo ractey Xiążę 
M odoński, małżonek córki Króla Sardyńskiego , 
rościł pretensye do krajów Sardyńskich.

W  Ł O C H  Y.
Od granic W łoskich d. у  sierpnia.

(z Gazety W arszaw skiej).
Pan S tra tfo rd  Canning  przybył d. 3 i z. m. 

do A n ko n y , a nazajutrz przybył tamże Pan de R i-  
beaupierre\ oba przedsięwzięli d. 2 b. m. popły­
nąć na fregacie angielskiey Talbot do K orfu .

Kommissya nadzwyczajna w Fallo , wyzna­
czona przez dowódcę żandarmeryi do tego umo­
cowanego, rozpoczęła dnia 18 lipca śledztwo ze

złoczyńcami, którzy w prowincyi Neapolitanskiey 
P r  in ci pa  to C iteriore , a szczegóitiiey w obwodzie 
FąllOf spokoyność publiczną zamieszali, ukończy­
ła je i osądziła obwinionych. Nazajutrz, to jest, 
dnia 29 lipca, ośm osób skazanych na śmierć straco­
no z zachowaniem przepisanej formalności.

A n g l i a .
L ondyn  dnia 3 sierpnia .

(z Gazety W arszawskiej).
Mimo pół-urzędów ego tw ierdzenia, iż Mini- 

steryum nasze przyzwoliło na wyprawę francuzką 
do Morei, mniemają jednak, iż nie zaniechano ża­
dnego środka dla odwrócenia Francyi od tego za­
mysłu. W szakże, gdy Francya obstawała przy 
swoje rn postanowieniu, widziano nakoniec potrze­
bę przyzwolenia. Słychać nawet, iż rząd nasz skła­
nia się dać statki przewozowe do rzeczonej wy­
prawy, i rząd francuzki każe budować 12 statków 
parowych, mających mieć po 5o dział.

W iele znakomitych młodych Angl ików p r o ­
siło rządu o pozwolenie, aby mogli służyć jako o- 
chotnicy w wyprawie f rancuzkiey do Morei.

Zapewniają, iż rząd nasz domaga się od tera­
źniejszego rządu Portugalskiego zwrotu pieniędzy, 
które wydano na wyprawę do Portugalii w gru­
dniu 1826 roku, i wyznaczył termin do ich zapła-- 
cenią, oświadczając, iż w przeciwnym razie użyje 
skutecznych środków dla osiągnjenia celu swego,

P. O' Connel miał niedawno długą rozmowę 
z Margrabią A n g l e s e a .  Przedmiotem jey miał bydź 
tetaźnieyszy duch panujący w Irlandyi.

... H i s z p a n i a .
Ą'L: M a d ry t dnia z4 lipca .

(z G azety W arszawskiey.)
Przed kilku dniami odkryto tu spisek, i u- 

wiąziono wiele osób, które do niego należeć miały. 
— D nia Ъо —

Słychać, iż nadzwyczajny goniec z L izb o n y  
przywiózł tu listy donoszące, że Don M iguel po­
stanowił nie zaślubić synowicy swojey Donna  A/tz- 
ry i, z powodu, iż ten związek małżeński podawał­
by w wątpliwość prawa Don M iguela  do korony, 
i niepodubałby się narodowi. Mniemają^ w L iz ­
bonie^ iż jedna z Arcy Xiężniczek Austryackich dzie­
lić będzie tron Portugalski.

Wiadomość o śmierci Xiążęcia San Carlp$f 
Posła naszego przy dworze fraacuzfeim, sprawiła 
smutne wrażenie w tuteyszey stolicy. Zapewnia­
ją, iż Hrabia Ofalia będzie następcą jego.

W  ychodcy Hiszpańscy, którzy się wy niesu 
do Portugalii , mogą wrócić do oyczyzny, z za­
strzeżeniem, aby się poddali środkom, jakie zosta­
ną użyte dla zapewnienia spokoyności w  kroju.

S z wr e  c Y A 
Sztokolm dnia 6 sierpnia.

(z Gazety W arsraw ekiey).
W ezera ogłoszono następujące postanowienie 

Królewskie: „Gdy woyna między N. Cesarzem 
Rossyyskim a Portą Ottomańską wybuchnęła, przeto 
okręty Norwegskie, płynące do Lewantu^lub za­
wijające do jakiego portu Lewantskiego, jeżeli chcą 
używać opieki i korzyści zapewnionych^ okrętom 
neutralnym, powinny się ścisłe stosow7ac do tego, 
co zawarta d. 17 czerwca 1801 między Kossyą i 
W ie lką  Brytanią umowa, do które у Król Jmć 
przystąpił, i która w swojey mocy zostaje; obey- 
muje, we wszystkich swoich częściach i urządze­
niach względem handlu neutralnego i żeglugi pod­
czas wojny.” __________

Pozwolono drukować. Z  polecenia JPF. Litewskiego Wojennego Gubernatora.
Jndrzey Blicharski Rzeczywisty Radca Stanu i K aw aler.

w Drukarni Redakcyi.


